
I DODATKIEM książkowym.

Z życia naszych wieszczów

(c. </•)
Wtem potężny huk wstrząsnął můrami miasta. 

To armaty zagrały na powitanie martwego wodza.
Rzucono się do okien. Juliusz uścisnął swe­

go, „zorzowego aniołka ’jak przezywał Zosieńkę, 
i podążył za innymi na balkon.

Tłum na ulicy stoi cicho skupiony. Od stro­
ny Łuku Tryumfalnego 
dolatują dźwięki trąb: 
orkiestry grają marsza 
żałobnego. Pochód po­
suwa się zwolna. Za 
orkiestrą bieleje grupa 
księży, owiana dymem 
kadzideł, przetykana 
ruchliwymi płomienia­
mi świec. Dalej błysz­
czą w słońcu strojne 
mundury marszałków 
i wojskowych, tylko 
szpady ich migocą 
blaskiem przyćmionym 
z poza czarnej krepy. 
Na wspaniałych po­
duszkach niosą ordery 
cesarza, kodeksy i szpa­
dę osieroconą. Zdała 
widnieją spowite kre­
pą sztandary, połysku­
ją orły złote, gdzie­
niegdzie i nasze srebr­
ne. Głowy się odkry­
wają. Na twarzach ma­
luje się wzruszenie. 
Szkoły, związki, depu- 
tacje idą i idą... Na 
jasno-błękitnem tle

nieba zarysowują się białe pióropusze szesnastu bia 
łomlecznych koni, ciągnących karawan. Zbliża się 
srebrna trumna, górując nad tłumem; zwiesza 
się z niej płaszcz purpurowy, gronostajami pod­
bity i rozpryskuje różnobarwne błyski korona; 
nad trumną wyrywają się ku niebu chorągwie 
i pną się wzwyż wysmukłe lance.

Las głów ludzkich poruszył się, jakby wia­
trem przygięty i dźwięki trąb, ryk armat i głosy 
dzwonów zagłuszył i jeden potężny okrzyk, który 
niegdyś wstrząsał tysiącami od krańca do krańca 

Europy.
„ Vive l’Empereur P

Za trumną idzie 
garstka najwierniej­
szych: niedobitki sta­
rej gwardyi cesarskiej 
i Polacy.

Goście pani Bobro­
wej poruszyli się ży­
wiej; poznają marso­
we twarze wojaków:

— Ten z krzyżem le­
gii honorowej, to ge­
nerał Dembiński, obok 
niego Dwernicki, Bem, 
Rybiński, Soltyk, ob­
jaśnia zebranych w sa­
lonie Francuzów Sło­
wacki.

Publiczność pozna­
ła również polskie 
mundury, „Polacy, Po­
lacy” słychać szept 
w tłumie.

Idą bohaterowie, o- 
gorzali w ogniu bojo­
wym, idą smutni ze 
spuszczonemi głowami 
grzebać Napoleona i 
własne, z nim związane Gmach Inwalidów w Paryżu, 

gdzie pochowane są zwłoki Napoleona I-go.
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nadzieje. Tchnie od nich jednak urok hartu i 
niezłomnej woli.

W tłumie zaczynają powiewać chustki i ka­
pelusze, wreszcie wzbija się tysiączny okrzyk:

Vive les Polonais!
Vive la Pologne! podchwytuje z zapałem 

francuska gwardya narodowa.
I pochód sunie dalej wśród morza głów 

ludzkich, w blaskach słonecznego południa...

** *

*) Słynna powieściopisarka francuska, wielbicielka 
genjuszu Mickiewicza.

Dzienniki paryskie doniosły o powołaniu 
Mickiewicza, który w ciągu ostatniego roku wy­
kładał literaturę łacińską w kollegium Lozańskiem 
w Szwajcaryi, na profesora literatury słowiańskiej 
w Kolegium Francuskiem.

Pierwszy wykład wyznaczono na 12 gru­
dnia 184Û r.

Już na godzinę przed prelekcją ciągnęło do 
Collège de France mnóstwo osób. Młodzież pol­
ska i francuska wpadła gwarnie do sali, zajmując 
miejsca. Ławki wznoszące się amfiteatralnie aż 
pod sufit zapełniły się w jednej chwili hałaśliwym 
tłumem mężczyzn i kobiet.

— Patrz, co za dziwny strój, — mówił trą­
cając kolegę, jakiś niezwykle drobny, ruchliwy 
student francuski.

— To Czarnogórzec, — objaśnił nieopodal 
siedzący Polak, — obok widzę Multańczyków.

— Jest i grupa Niemców.
— Są i Rosjanie.
— Patrz pan, tam za barjerką, koło stołu 

profesorskiego siedzi Montalembert, Michelet, re­
daktor Faucher z żoną.

— A kto jest ten starzec, o takim patrya- 
chalnym wyglądzie?

— To Niemcewicz poeta, żołnierz Kościu­
szkowski i przyjaciel Waszyngtona, — objaśnił, 
któryś z Polaków.

— Przy nim głowa emigracii polskiej, ksią­
żę ?dam Czartoryski, — dorzucił ktoś inny.

— A tam, zdaje się, siedzi George -Sand*.?
— Tak, z Chopinem.
— Z tym wielkim muzykiem? — pytał ży­

wo Francuz unosząc się na ławce aby lepiej przyj­
rzeć się Fryderykowi.

Niedaleko od wejścia do sali siedzieli bliżsi 
znajomi i przyjaciele poety-profesora.

— Wykład Adama obudził ogromne zainte­
resowanie, — mówił do Feliksa Wrotnowskiego 
właściciel księgarni polskiej w Paryżu, Eustachy 
Januszkiewicz.

— Wielu wybitnych literatów i uczonych 
francuskich jest obecnych.

— Za małą dali salę, wiele osób stać będzie 
musiało.

O kilka ławek dalej Stefan Zan rozmawiał 
z Witwickim.

Okropnie się boję za Adama, — zwierzał 
się Witwicki.

— Tak, mówić w obcym języku przed ty­
lu słuchaczami, w pierwszej uczelni świata na to 
trzeba wielkiej odwagi.

— Nie boję się o niego, to genjusz!
- Z pewnością cudzoziemcy życzliwiej wy­

kład jego przyjmą niż wielu z Polaków. Tyle 
między nami partji, stronnictw, tylu Adamowi nie­
chętnych!

— Przykrości będzie miał mnóstwo, ale dla 
niego ważniejszem jest poczucie, że pełni służbę 
narodową; gdyby Adam katedry nie przyjął, kto 
wie, komuby się ona dostała, może jakiemu wro­
gowi Polaków, któryby mógł wykładami swymi 
bardzo nam zaszkodzić.

— Rozumiał to dobrze Adam i dlatego zde­
cydował się opuścić Lozannę, gdzie, jak sam po­
wiada, było mu dobrze jak w raju.

Przy końcu sali, w górnych rzędach hałas 
wzrastał.

— Dlaczego nie dali większej auli,? — obu­
rzali się Francuzi.

— Otworzyć główną salę! — domagali się 
energicznie stukając laskami.

We drzwiach stanął Mickiewicz.
Umilkły krzyki i rozległy się gorące oklaski.
Poeta wszedł, jak przyjęte jest w Collège, 

w paltocie z kapeluszem w ręku. Stanął przy ka­
tedrze spokojny, jakby obojętny, czekając aż 
przebrzmią oklaski. Ucichły. Słuchacze w oczeki­
waniu wpatrzyli się w profesora.

Adam zaczął głosem urywanym:
— Panowie! Te oznaki dobrego usposobie­

nia dla mnie publiczności, złożonej w części z 
moich spółziomków, między którymi widzę wie­
lu moich przyjaciół, — są mi drogie; ale nie my­
lę się, co prawdziwie znaczą. Dowodzą one, że, 
czujecie, jak mi potrzeba dodawać odwagi, czu- 
jecie trudność mojego położenia...

Wszystkie te trudności, tłómaczył dalej, są 
mi znane, za każdym ruchem, za każdym skinie­
niem mojej myśli czuję ciężar łańcucha, jak wy 
jego brzęk słyszycie. Gdybym radził się tylko pod­
szeptów mojej miłości własnej, gdybym dbał tyl­
ko o moją godność literacką i osobistą, pewnie 
zrzekłbym się niebezpiecznego zaszczytu przema­
wiania z tej katedry: bo to jest upok?rzające wy­
stępować przed publicznością, kiedy się nie czu­
je siły, która daje łatwość i wdzięk wysławiania 
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Ale względy bardzo ważne kazały mi go przyjąć. 
Wezwano mię, żebym zabrał głos w imieniu li­
teratury ludów, z którymi mój naród przez swo­
ją przeszłość i przyszłość ściśle jest połączony ..

(c. d. n.)

Z. MORAWSKA.

Pod Sasowym Rogiem.
Powieść z XVII w.

(Ciąg dalszy).
IX. Burza.

Burza szalała.
Głuchy łomot dochodził uszu hetmana.
Zrobiła się noc zupełna. Czasami tylko 

błyskawica rozświecała na chwilę okienka jego 
izby.

Nie słychać było ludzkich głosów, skrzy­
pienia taczek i tego całego ruchu, do którego 
uszy więźnia przywykły.

— Dzięki niebu, nie przyjdą tak prędko!
I spojrzał na rozognioną twarz chłopca, na 

którego głowę położył zmaczaną bieliznę.
Ada przestał bredzić i zdawał się w głę­

boki sen zapadać.
Wtem wielka błyskawica wpadła przez okien­

ko. Światło jei było tak groźne, jakgdyby blask 
całego słońca skupił się w jej odbłysku.

Jednocześnie upadł grom.
I oto zdała słup ognia strzelił ku górze, 

i rozlał się olbrzymią łuną w przestworzu.
Hetman, nie mając dokładnego pojęcia o po­

łożeniu gmachów, otaczających jego więzienie, 
nie mógł zrozumieć, gdzie wynikł pożar, w co 
piorun uderzył.

Wiedział tylko, że jest on jego dobroczyńcą
Ale wraz z pożarem, wznosił się huk stra 

szliwy, jak gdyby walenie się domów, jednocze­
śnie spostrzegł przez okno kłębiący się wicheri 
zrywający dachy, i uderzający niemi z taką gwał­
townością, jak gdyby całą siłę swojej potęgi wy­
wrzeć chciał na wszystkiem, co na swej drodze 
napotkał.

W przerwach rozszalałego żywiołu docho­
dziły go z odddali krzyki i lamenty głosów ludzkich.

Pożar również był dość daleko od jego 
więzienia.

Wtem zatrzęsły się i więzienne mury, trąba 
powietrzna zerwała śpiczastą basztę wraz z ca­
łym wyskokiem muru robiąc duży wyłom w ścia­
nie jego izby.

Rozerwane w proch cegły napełniły ją tu­
manem kurzu, pozostawiając jednocześnie stos 
rumowiska.

Trąba powietrzna uczyniwszy to spustosze­
nie, poleciała dalej, unosząc z sobą wszystko, 
co napotkała na drodze.

Koniecpolski, ogłuszony hukiem, oślepiony 
wzniesionym pyłem, padł na dywan i przez długą 
chwilę leżał bezwładny. Po niejakimś czasie przy­
szedł do siebie, słaniając się, poszedł do cebra 
z wodą, opłukał twarz i głowę i przekonał się, 
że może rozróżnić przedmioty.

— Dzięki Bogu, wzroku-m nie postradał!— 
westchnął.

I zarazem skierował go na Adę.
Ten leżał spokojnie, jak martwy.
Twarz miał teraz tak bladą, że hetman mi- 

mowoli wyszeptał:
— Nie żyje!
Zbliżył się ku łożu i pochylił nad swym 

małym przyjacielem.
Ada oddychał.
— Dzięki Najwyższemu! — westchnął znów 

Koniecpolski i szeroką swą dłoń położył na je­
go czole.

Chusta była sucha, ale osypana pyłem, jako 
twarz chłopca i całe łoże.

Strząsnął pył, umoczył chustę, położył ją 
znów na głowie chłopca i stanął przed jednem 
nie zburzonem okienkiem. Trąba powietrzna 
przeleciawszy przez wszystkie place i zaułki, pę­
dziła z wichrem w zawody, zostawiając wszędzie 
ślady swego zniszczenia, ucichła wreszcie zu­
pełnie.

Pożar rozlewał się wielką łuną na całem 
przestworzu, czasem wytrysnął z wielkim hukiem 
słup ognia.

Wytrysnął rozlał się i zdawał się przy­
gasać.

Ludzi nigdzie nie było.
— Co się to pali? — pytał się hetman 

sam siebie.
I przyszło mu na myśl, czy pożar nie objął 

budynku, w którym mieszkali posłowie jego mał­
żonki, a o których mieszkaniu zdążył już dowie­
dzieć się od pogrążonego w tej chwili w dziwnym 
śnie chłopca.

Czas płynął, ale jaka była pora dnia Ko­
niecpolski zgoła nie wiedział. Zdawało mu się, 
że południe minęło i dzień miał się już ku 
schyłkowi.

Z wracającą ciszą i spokojem głód zaczął 
go nachodzić.

Szczęściem pozostawiane przez uprzejmość 
turecką resztki wczorajszej wieczerzy pozwoliły mu 
odpędzić natrętnika.
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— Ale co zrobić z Adą, gdy nadejdzie straż, 
służba i dostojnicy? — pytał znów siebie.

Ada spał, oddychając równo, na twarzy jego 
wychudzonej błąkał się uśmiech.

Noc zapadła.
Zapadła, lecz wbrew obyczajom tureckim 

właśnie wtedy gwar, odgłosy rozmowy, chodze­
nie coraz więcej słyszeć się dawało.

Jeno według zwyczaju wycie psów jeszcze 
się zwiększyło.

Koniecpolski legł na lawie i z najwyższym 
niepokojem łowił każdy odgłos.

Świeżość oczyszczonej straszliwą burzą no­
cy wdzierała się przez wyłom w ścianie, oblane 
łuną pożaru niebo świeciło krwawym blaskiem, 
głuchy łoskot walących się budynków zdała do­
chodził...

— Gdyby tak spuścić się i zabrać chore­
go?... — przez myśl mu przemknęło.

— Ale, gdzie go ukryć, dokąd się z nim 
udać?... — nadbiegła zaraz myśl inna.

— Gdyby był przytomny, wskazałby, gdzie 
się znajdują ci posłowie...—rozważał dalej.

Wszystkie te jednak myśli nie prowadziły 
do celu.

Sprowadziły za to sen.
Nagle jasność niezwykła zbudziła go.
Zerwał się, przypominając okropność bu­

rzy. W pierwszej chwili pożar stanął mu w myśli.
Nie, — to wschodzące słońce czerwone 

blaski rzuciło całą falą, przez wyłom w murze.
Spojrzał na Adę.
Chłopiec wciąż spał nie zmieniając pozycyi. 
Hetman oderwał futro od delii i stał z niem 

namyślając się, czy ukryć w niem chłopca.
Odgłosy kroków ludzkich, gwar przyciszo­

nej lękliwej rozmowy uszu jego dochodził. Tur­
cy zebrani w małe gromadki, spoglądali z trwo­
gą na zniszczenie wyrządzone przez burzę; wy­
rwane drzewa i rozniesione mury.

Widział ich, jak podnosili głowy na wyłom 
zrobiony w ścianie jego więzienia.

Byli to ludzie mu nie znajomi, w każdym 
razie turcy, na których pomoc nie mógł liczyć.

W tern zdawało mu się, że słyszy odgłos 
kroków na schodach prowadzących do jego wię­
zienia.

Nie namyślając się, owinął chłopca w wy­
rwane z pod delii futro, położył go na rozwalonym 
murze i szybko przyrzucił gruzami.

Zaledwie to uczynił, począł żałować, że 
owinął go futrem.

— Gdyby go znaleźli wśród gruzów, w po- 
szarpanem odzieniu, sądziliby, że trąba wrzuciła 
nieszczęśliwego... — przyszło mu na myśl.

Nie było wszakże czasu na zabranie Ady 
i ukrycie po drugi raz.

Brzęk kluczy i odmykanie zasuwy upewniły 
go o odwiedzinach. Pragnął ich, a zarazem lęk 
go przejmował.

Pragnął, bo głód czuć mu się dawał i wo­
dy było już tylko tyle, co zdołał złapać podczas 
ulewy — lęk zaś, przykry, połączony z obawą 
o życie Ady wstrząsał nim mimowoli.

Wszedł urzędnik w towarzystwie dozorców 
i służby, która postawiła przed nim posiłek.

Urzędnik żałośliwym głosem począł opowia­
dać o strasznym ogniu, jaki spadł z nieba na 
pałac jego wielkości, Osmana II.

— Część pałacu spalona, część zabudowań, 
okalających siedzibę jego wielkości, władcy Wszech- 
Turcji, ulubieńca Mahometa, zburzone przez złe 
duchy zsyłające wiatr nadzwyczajny! — władca 
przeniósł się do' maleńkiego domku, opustosza­
łego po jednym niecnym człowieku, zwanym 
Bartlomis. Ach, przeniósł się! — dodał, wzdy­
chając i kiwając głową.

I mówił rozmaite szczegóły, nie wspomina­
jąc już wszakże o władcy.

Koniecpolski jadł spokojnie, słuchając tego 
opowiadania; urzędnik zdawał się nie zwracać 
uwagi na wyłom w murze j nagromadzone ce­
gły, naniesiony przez wicher piasek. Odwrócił 
się nawet do nich plecami, jak gdyby widok ich 
wstrętnym mu był lub chciał go zasłonić.

Zato służba i dozorcy, wbrew zwyczajowi, 
miasto stać ze spuszczonemi oczami, spoglądali 
na gruz;’, pozwalając sobie nà porozumiewanie 
się oczami i kiwanie głową.

Koniecpolskiemu nagle na myśl przyszło:
— Jeżeli pałac sułtana spłonął, zali z nim 

nie ulegli śmierci posłowie do mnie przybyli?
Wiedział bowiem od Ady, że zajmują skrzy­

dło, przytykające do pałacu sułtana.
Nie rzekł jednak nic—ubolewał tylko nad 

zrządzoną szkodą i nieprzyjemnością, jaką ma 
sułtan z powodu niewłaściwego dla siebie miesz­
kania.

Posiłek się skończył, zabrano, jak zwykle 
naczynia, pozostawiając część niespożytą.

Odchodząc, urzędnik zwrócił się jeszcze do 
więźnia i spytał:

— Czy u was bywają takie burze i złe du­
chy zrywają dachy?

- Bywają, i bardzo częste, ale przyznaję, 
że tak strasznej jeszczem dotąd nie widział! — 
odrzekł Koniecpolski.

(c. d. n.)
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dSisfy z podróży jaskółki
(Ciąg dalszy).

Łatwo poznać tych przybyszów, bo każdy 
z nich prawie trzyma w ręku czerwono opra­
wną książkę, sławny na cały świat przewodnik 
w podróży, który od swego autora Bedekerem 
się zowie. Najcharakterystyczniej si z cudzo­
ziemców są anglicy, oto idzie przedemną jakiś 
młody pan i rozgląda się po Riwie, mało dba­
jąc, że oryginalnością stroju zwraca powszechną 
uwagę. Anglik wszędzie jest sobą, nie stosuje 
się do mody, przyjechał zwiedzić Wenecyę 
w marcu, więc przezornie włożył nieokreślo­
nego koloru, a wielce wygodnego kroju, kurtkę, 
spodnie zawinął wyżej kostek, kapelusz zsunął 
na tył głowy, zadarł ją jaknajwyżej i podziwia 
wspaniałe rzeźby posągu Wiktora Emanuela. 
Podziwiałem je i ja, bo posąg ten to jedna 
z największych ozdób Riwy degli Schiawoni. 
Król Wiktor Emanuel, oswobodziciel Włoch 
z pod jarzma austrjackiego, przedstawiony jest 
na koniu z dobytym mieczem w ręku.

Myślę, że dla wielu cudzoziemców, dla 
tych samych anglików naprzykład, postać mo­
narchy rycerza, ma tu pierwszorzędne znacze­
nie, ja jednak, polka, nie w górę ku zwycięzcy 
patrzyłam, tylko podziwiałam cokół pomnika. 
Wyrzeźbione u jego stóp stoją jak żywe, dwie 
postacie Wenecyi, obie na lwach św. Marka 
oparte, tylko podczas gdy pierwsza okuta w 
kajdany opuszcza ręce, druga uwolnione z wię­
zów, wznosi ku królowi wybawcy. Więcej zaś 
jeszcze od tych symbolicznych niewiast wzru­
szyły mnie spiżowe lwy, jest ich także dwa, 
jeden wściekły beznadziejną walką targa kaj­
dany, drugi zerwał je już i patrzy z radosnym 
tryumfem na oswobodzoną Wenecyę. Zwierzę, 
a jednak i ono...

Ale czas śpieszyć do kościoła, tylko że 
śpieszyć niepodobna, bo Riwa to dopiero pierw­
sze wrażenie z szeregu coraz potężniejszych 
wrażeń, które przykuwają oczy do wspaniałych 
widoków Wenecyi.

Oto jesteśmy już na tak zwanej Piazzecie, 
to jest placyku, wiodącym do głównego placu 
przed świątynią. Niedarmo wenecyanie z trzech 
części świata rabowali i zwozili skarby dla 
przyozdabiania ukochanej stolicy, ani wypo­
wiedzieć, ani wymarzyć bogactw i piękności 
rozsypanych na Piazzecie. Od wschodu zamyka 
ją przystań okrętów i główny fronton wspa­
niałego pałacu dożów, czyli książąt i rządców 
Wenecyi, na zachód część pałacu królewskiego 
zwana Librerią, gdyż przeznaczona była na 
pomieszczenie bibJjoteki, w głębi błyszczą ty­
siącem kolorowych promieni prześliczne mo- 
zajki św. Marka, na przodzie zaś, blizko wy­
brzeża, strzelają w górę dwie wspaniałe kolum­
ny ze wschodniego granitu. Kto i skąd je tu 
przywiózł? Gdzie wykuto 48 stóp wysokie mo­
nolity w posągi i najpiękniejsze rzeźby zdobne? 
Marynarze weneccy zrabowali kolosy w jakiejś 
starożytnej świątyni greckiej, na którejkolwiek 
z wysp archipelagu. To pewna, że już w XII w. 

ezdobiły Piazzetę. Biedne kolumny! w ojczyźnie 
swojej na Peloponezie wieńczono je kwiatami, 
okadzano kosztownemi wonnościami, słuchały 
łagodnych dźwięków greckich pieśni, kiedy 
przeniesione na Piazzetę wiecie jakiego dozna­
ły losu? Oto u stóp olbrzymich granitów lała 
się obficie krew ludzi skazywanych na śmierć 
wyrokiem doży. Tu, gdzie w tej chwili słońce 
rzuca śliczne białe blaski na obie kolumny, gdzie 
śmieją się i radują tłumy, kiedyś, a zdarzało 
się to często, tłum także otaczał ofiary skrę­
powane, z zakneblowanemi ustami, ofiary, które 
wleczono pod posągi Piazzety, wleczono w sa­
mo południe, aby z uderzeniem godziny 12 
oddały głowy pod topór kata.

W Krakowie, w Warszawie, w Poznaniu, 
słowem w żadnej z dawnych stolic Polski, nie 
zobaczy cudzoziemiec greckich, monolitowych 
kolumn, ale nie spotka się też z okrutnem 
wspomnieniem publicznej kaźni—myślałam, pa­
trząc na monolity, z których jeden dźwiga na 
szczycie lwa św. Marka, a drugi posąg — św. 
Teodora, pierwotnego patrona Wenecyi.

Pierwotnego, z zamierzchłych czasów wbi­
jania bukszpanowych pali w zamulone dna la­
gun, bo jak już mówiłam, odkąd na palach 
tych stanęła świątynia, wielki ewangelista Ma­
rek został bezpodzielnym opiekunem miasta, 
jak jego lew godłem potężnej rzeczypospolitej.

Tyle o Piazzecie, czas z placyku przejść 
na wielki, cały marmurem wyłożony plac św. 
Marka, wielki istotnie, toż 175 metrów długi, 
a 82 szeroki, jest on jedynym placem Wenecyi, 
łatwo więc zrozumieć jak znakomite ma dla 
stolicy znaczenie. Nasza Warszawa szkaradnie 
skąpi miejsca pod ogrody i place publiczne, 
a jednak mamy przecież plac Krasińskich, Zam­
kowy, Saski, św. Aleksandra, że innych, mniej­
szych, nie wspomnę.

— Warszawa jest też pięć razy więk- 
szem miastem niżWenecya—powiecie ze słusz­
ną dumą.

Ja zaś dodam: Warszawę budowano na 
poczciwych mazowieckich piaskach, nie na pa­
lach, któż zaś miejsca na piasku oszczędza? 
W Wenecyi było inaczej, pomyślcie ile tysię­
cy tych palów wbić musiano w lagunę, aby 
stworzyć i umocować plac przed kościołem 
św. patrona. Nic też dziwnego, że wenecyanie 
dumni są ogromem marmurowego salonu, gdyż 
wielu podróżnych tak nazywać zwykło miejsce 
przed świątynią. Bo też istotnie plac św. Marka do 
salonu jest podobny. Opasują go z trzech stron, 
czyli tworzą trzy ściany, piękne budowle, pro- 
kuracyami zwane, zamyka z czwartej najwspa­
nialszy klejnot, mozaikowy, barwny, złocisty, 
rzeźbami iak koronką pokryty, kościół św. Mar­
ka. Dół prokuracyi zajęły sklepy, a co za skle­
py? nie te banalne wystawy przedmiotów co­
dziennego użytku, jakie widzimy we wszystkich 
innych miastach, tylko albo kawiarnie przepeł­
nione wesołymi tłumami, albo iście artystycz­
ne wystawy sławnych weneckich szkieł, cu­
dnej roboty klejnotów, fotografii i koronek, te 
tylko bowiem cztery gałęzie przemysłu zawła­
dnęły bezpodzielnie bogatymi sklepami na placu 
św. Marka.
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Czy więc można wyobrazić
sobie piękniejszą dekoracyę mar­
murowego salonu nad połysku­
jące w słońcu brylanty, szafiry, 
szmaragdy, nad kunsztowne zło­
te łańcuchy, gdzieindziej znów 
naszyjniki z pereł, albo sznury 
korali i całe ich motki, od bla­
doróżowych do ponsowych, jak 
maki, lub jak maliny nawleczo­
ne na nitkę. A obok drogich ka­
mieni, stokroć od nich piękniej­
sze, rozłożone na półkach stoją, 
wiszą, leżą sławne weneckie 
świeczniki, kryształy, zwiercia­
dła, oprawne w lustrzane ramy, 
z wieńcami najcudniejszych 
szklanych kwiatów, wielkie gro­
na opalowych winogron, użyte 
za klosze do lamp elektrycznych 
rzucają tajemnicze blaski i wa­
bią w głąb sklepów Prokuracyi.

Ale jakże wejść do którego­
Katedra św. Marka w Wenecyi.kolwiek z nich, kiedy zmieniła 

się dekoracya salonu i oczy 
olśnione barwnymi kryształami 
odpoczywają teraz z radością 
na wystawie prawdziwie pięknych fotografii. 
Kopje wielkich mistrzów Wenecji, prawie na­
turalnej wielkości, cudne madonny Boticelle- 
go i Tycyana patrzą z ram na snujący się tłum 
przechodniów, a tłum mija fotografie, żeby 
z kolei podziwiać znów słynne koronki, point 
de Venise i tysiące innych pajęczych tkanin, 
które chyba ręce wróżek potrafiły wysnuć 
tak delikatnymi i jednocześnie tak wypuklo- 
nymi wzorami.

Szkła, fotografie, brylanty, koronki i znów 
szkła, znów fotografie, znów brylanty, znów

koronki, zupełnie jak w kalejdoskopie, gdzie 
te same świecidla zlewają się w coraz nowe 
formy, oto co stanowi razem z przepięknemi 
rzeźbami marmurowemi Prokuracji, cudny pier­
ścień, opasujący wielki plac Wenecyi. Pieścień 
zaś, czy, jeśli wolicie, misternej roboty bran­
soletę, zamyka, chyba w marzeniu wyśniona 
klamra, przezłocista, przepiękna, połyskującą 
mozajką okryta, pięciu kopułami i wstępują­
cemu po nich postaciami aniołów zdobna, świą­
tynia św. Marka. Ten najdroższy skarb, palla­
dium starej rzeczypospolitdj weneckiej, nie

(patrz SwiatM»)Qsrv&y i pałace cesarskie w Pekinie.
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przypomina w niczem kościołów, w których 
przywykliśmy wznosić duszę naszą ku Bogu. 
Nie . strzela w górę wieżycami, jak gotyk, nie 
zadziwia lasem kolumn, o nie! Mnie wydała 
się zaklętą w marmur wesołą pieśnią, pieśń- 
świątynia śpiewa wszystkimi kolorami tęczy:

— Chwała! chwała! chwału Panu na wy­
sokości! a pokój i szczęście ludziom na ziemi.

Kościół św. Marka to symbol tryumfu 
wenecyan nad morzem i światem, to wyraz ich 
radosnego uniesienia.

Cieszyli się potęgą stworzonej przez sie­
bie, a stworzonej z niczego rzeczyposp flitej, 
więc w uczuciu wdzięczności dla wielkiego pa-

19 marca; kiedy wszedłszy przez wielkie drzwi, 
zabrane z kościoła św. Zofii w Konstantyno­
polu, stanęłam olśniona przepychem grobowca 
Ewangelisty i myślą, że stąpam pod kopułami, 
które nakrywają go od zamierzchłych począt­
ków dziewiątego wieku. Czy zdajecie sobie 
sprawę z tego jak niezmiernie starym jest ko­
ściół św. Marka, potężne dzieło kultury wło­
skiej?

Świątynia brzmi pieśnią i przyciszonymi 
tonami muzyki, tymczasem środkiem kościoła 
postępuje wspaniała procesya, przyjrzeć się jej 
mogę doskonale, bo kościół, jak zwykle w We- 
necyi, prawie pusty. Na przedzie przed orsza- 

trona, który od zwycięstwa do 
zwycięstwa ich prowadził, zsy­
pali mu na ołtarz ofiarny takie 
bajeczne skarby, że wzrosło 
z nich olśniewające pięknem 
i bogactwem dzieło sztuki. Na 
całym olbrzymim frontonie 
świątyni niema ani cala nagie­
go muru, marmur, z którego jest 
zbudowana, nie śmie wyjrzeć 
z pod tysiącznych rzeźb, z pod 
wspaniałych draperyi mozajki.

Mozajka! ileż razy słyszałam 
ten wyraz, a nie wyobrażałam so­
bie, że te obrazy na ścianach św. 
Marka, po tysiącleciu istnienia, 
błyszczą w słońcu najwspanial­
szymi kolorami tęczy, że spły­
wają ze ścian krwawymi sopla­
mi rubinów, niebieszczą się po­
łyskiem szafirów, mienią mętną 
białością pereł i opali, że złoto 
kapie tu z murów takie praw­
dziwie, takie olśniewające bo­
gactwem, jak klejnoty w skle­
pach Prokuracyi. Kto raz spoj­
rzał na błyszczącą w słońcu 
świątynię św.Marka, teniwrażenie 
bajecznej jej barwności zacho­
wa na zawsze w pamięci i z 
rozczuleniem wspominać będzie 
pobożność Wenecyan, którzy 
zdobili przybytek swego patro­
na wszystkiem cokolwiek pięk- 
knego, lub drogocennego zdobyć 
się im udało. Darowali mu nie- 
tylko klejnoty, ale wszelkie dzieła 
bowane na Wschodzie, naprzykład wspaniałą 
kwadrygę grecką, to jest czwórkę koni z miedzi 
ulaną, którą postawili na krużganku kościoła, 
jak dziecko stawia na ołtarzyku matki ulubioną 
swoją laleczkę. Daje co ma, na co je stać, a 
trzeba przyznać—wenecyanie byli wielkimi pa­
nami i nie targowali się z ofiarą.

Wnętrza kościoła opisywać nie będę, za­
brałoby mi to zbyt wiele czasu i zginęłabym 
w szczegółach, których wartości z opowiadania 
odczuć nie zdołacie. Znowu mozajka i złoto, 
złota tak dużo, że ulano z niego wielką czwo­
rokątną blachę wysadzaną brylantami i ta 
pala ďoro zdobi ścianę głównego ołtarza, wi­
dziana zaś jest’tylko w dni szczególnie uro- 
ęzystych- nabożeństw. Na takie właśnie trafiłam 

bny, suto okryty haftami, ma przy boku szpa­
dę, na głowie kapelusz stosowany z piórami, 
pończochy i pantofle zapięte na błyszczące klam­
ry. Za tym pierwszym krok w krok zdąża, inny 
jeszcze, wiele wspanialszy dygnitarz katedral­
ny w szkarłatnej jedwabnej, bardzo powłóczy­
stej sukni, a obaj ci stróże porządku wy­
przedzają złocisty baldachim niesiony przez księ­
ży, pod baldachimem zaś widzę dziewięć bia­
łych świecących brylantami infuł. To ośmiu 
biskupów tutejszej prowincyi otacza kardynała, 
do niedawna skromnego wikarjusza w jednym 
z weneckich kościołów, a wyniesionego do tej 
godności przez Piusa X, który jako patryarcha 
nadadryatyckiej stolicy, miał sposobność oce­
nić przymioty nieznanego światu kapłana. Pro- 

Łowy w Guyanie.

sztuki zra- kiem idzie zakrystyan, ubrany we frak jedwa-
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cesya obchodzi świątynię, skręca między jej 
olbrzymie filary, śpiew oddalać się zdaje, to 
znów zbliża, a ja klęczę zapatrzona w grób 
św. Marka i przywodzę sobie na pamięć słowa 
głoszonej przez niego ewangelji. Nigdy nie 
czułam się tak blizką czasów Chrystusowego 
posłannictwa jak tu, dotykając niemal relikwi 
jednego z głosicieli cudów Zbawiciela.

— Eviva San Marco! — brzmiało mi w 
uszach bojowe hasło wenecyan.

Nabożeństwo było skończone, wyszłam 
więc z kościoła. Na wieży z zegarem dwaj ol­
brzymi murzyni uderzali właśnie młotami w 
dzwon, wydzwaniając godzinę, a na placu ty­
siące gołębi gospodarowało w marmurowym 
salonie, witając gruchaniem każdego, kto się 
do nich zbliża z garścią grochu, lub kukury­
dzy. Śliczne zielono-błękitne gołąbki! mam cią­
gle w uszach wasz przyjazny szczebiot. Nie 
uciekałyście od obcej, więc jak nie polubić 
dobrych ptaszyn! A ptaków w Wenecyi tak 
mało. Prócz mew i gołębi nie widziałam ża­
dnych, tern milszymi, wszak się temu nie dzi­
wicie, były gołębie dla waszej'

Jaskółki.

c zł a -,

bowę co GuÇonie.
Potrzeba jest matką wynalazków — zasa­

dzie tej, acz bezwiednie, hołdują najdziksze 
nawet szczepy, do których cywilizacya jeszcze 
nie dotarła.

Najbardziej ujawnia się pomysłowość śród 
ludów myśliwskich. Cale swe życie spędzają 
na łowach, i dzięki im tylko zapewniają sobie 
możność utrzymania życia. Myśliwcy owi sta­
rają się najdokładniej podpatrzeć zwyczaje 
zwierząt, które są ustawicznym celem ich za­
biegów.

Wprawny myśliwy poznaje nawet po naj­
drobniejszych nieraz śladach lub oznakach jaki 
zwierz, kiedy i w jakiej przechodził liczbie; 
ślady zwierza pozna dobrze na piasku pustyni, 
lub na kamienistym szlaku, śród bagien i mo­
czarów, nawet między gąszczem drzew niebo­
tycznych.

W południowej Ameryce, na północ od 
Brazylii, rozciąga się olbrzymi obszar dziewi­
czych lasów, stanowiących kolonię francuską 
Guyanę. Nietknięte stopą europejczyka, sta­
nowią w wielu miejscach olbrzymią puszczę 
bagnistą, porosłą odwiecznemi drzewy, są ogni­
skiem ustawicznej malaryi t i zabójczej żółtej 
febry.

Wyjątkowem tylko zdrowiem obdarzeni 
podróżnicy i przy udziale miejscowych prze­

wodników indjan lub murzynów, mogą zapu­
szczać się w knieje, pełne różnorodnego zwierza.

Lecz wszelkie trudy i niewygody sowicie 
się opłacą. Zwrotnikowa roślinność występuje tu 
w całej okazałości, okazy zwierza doborowego 
gdzieindziej prawie już niespotykanego, są łu­
pem myśliwca.

Niezwykłe też polowania w czółnach urzą­
dzają murzyni i indjanie, używając do pomocy 
psów odpowiednio tresowanych.

Zwykle dwóch ludzi płyną zwolna z bie­
giem rzeki wzdłuż brzegu. Dwa lub trzy psy 
siedzą na przodzie, wietrząc lub nasłuchując 
odgłosów z lasu. Nagle psy skaczą do wody 
i następnie nikną w gąszczu. Wkrótce osa­
czywszy zwierza, pędzą go wprost na myśliw­
ców, którzy po głosie psów poznają jaki zwierz 
będzie ich łupem.

Z lasu wypada rogacz i na oślep rzuca 
się w wodę, by ujść pogoni rozjuszonych psów 
i nie widzi, że wpada w jeszcze gorszą matnię.

Ludzie na czółnie czekają chwili, gdy 
zwierzę wysunia łeb z wody dla nabrania po­
wietrza. Łódź mknie coraz szybciej za upa­
trzoną ofiarą, by wczas zagrodzić drogę do 
przeciwległego brzegu, na którym zwierzę mo­
głoby ujść pogoni.

Wkrótce jeleń traci siły i doścignięty da­
je się schwytać na pętlę z Ijany, zarzuconą 
mu na szyję przez jednego z myśliwych. Przy­
ciągnięty do czółna, bywa uduszony lub dobi­
ty kulą.

Podróż w krainie baśni.
'! OPOWIEŚĆ FANTASTYCZNA.

t (Dokończenie).

Małgosia.
Czemś czarnem jest po oczy owinięta,
Ja boję się. To czarownica! Boże!

(chce uciekać).
Jaś (przytrzymuje ją i uspakaja).

i.. Tak słodko brzmi jej głos. To być nie może
iÿ Leśna pani (do siebie).

Ach, prawda, ta zasłona strach w nich budzi,
Wnet zdejmę ją: dla złych jest ona ludzi.
(zrzuca zasłonę i zwierzchnie okrycie i ukazuje

• się jako młoda prześliczna kobieta w białem 
ubraniu i złotym płaszczu z wieńcem róż pol­

nych na włosach).
(z uśmiechem)

A teraz cóż? Czym zawsze straszna jeszcze?
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(do Małgosi)
Czy zlękniesz się, dziewczynko moja mała, 
Gdy wezmę cię w ramiona i popieszczę?

Małgosia (składa ręce):
Wydajesz się aniołem! Takaś biała'

Jaś (poważnie):
Ktoś ty?

Leśna pani.
Ja mam nazw różnych bardzo dużo, 
Lecz zwijcie mnie najlepiej: Leśną panią 

Małgosia (cicho do Jasia).
Jakgdyby w śnie, tak mi się oczy mrużą, 
Ja kiedyś, gdzieś, patrzyłam Jaśku, na nią.

Leśna pani.
Tak, dziecko, w śnie widziałaś mnie czasami 
1 w książkach też mój obraz często bywa.

Jaś (zuchwale).
Tak, lecz to źle zajmować się zbyt snami 
1 kłamstwem jest co bajką się nazywa.

Leśna pani (z litością).
Ach, biednyś ty! Prześliczna prawda baśni 
Nie nęci cię. Lecz napij się tej wody, 
A wzrok twój wnet na nowo się rozjaśni, 
Masz kubek, idź, mądralu ty mój młody.
(daje mu złoty kubek, Jaś idzie do stawu, pije 

i daje Małgosi. Po chwili oboje razem):
Dziwna, dziwna twoja woda, 
Świeża, zimna, niby lód, 
Jakoś dobrze i wesoło, 
Świat się jasnym stał wokoło 
I piękniejszym niźli wprzód.

Małgosia (przeciera oczy, mówi cicho zrazu, 
potem coraz głośniej).

Ach Jaśku, patrz! Czy mnie się tylko zdaje?
Znów inny świat roztacza się przed nami: 
Tam szumią palm cieniste, wonne gaje, 
Tu kwiecia moc różnemi gra barwami, 
A tam, wśród drzew, malutkie niby dzieci 
Karzełków się ścigają gwarne rzesze, 
Paproci kwiat jak gwiazdka zdała świeci, 
Rusałka swe złociste włosy czesze...
(wszystko to z kolei pokazuje się w miarę opo­

wiadania Małgosi).
Jaś (przez cały ten czas potakiwał siostrzyczce, 

teraz woła oczarowany):
A tam, a tam, na wyspie koralowej 
Królewna śpi już przeszło od pół wieka, 
Czarownik zły potrząsnął kwiat makowy 
1 uśpił ją. Już dawno na mnie czeka, 
Czas w drogę mi. Małgosiu, dowidzenia!

(chce iść. Małgosia chwyta go za ubranie). 
Małgosia płacząc.

Ach, Jaśku, stój! Królewny smoki strzegą 
Bez ciebie tu ja umrę ze zmartwienia, 
Tam strasznie iść! Nie puszczę cię samego.
(Jaś wyrywa się. Małgosia biegnie za nim. Na­

gle na skinienie Leśnej pani wszystko znika 
Dzieci przystają zdumione).
Leśna pani (z uśmiechem).

Widzicie więc, że pięknie tu i miło
Na ziemi mej.

Dzieci (razem).
Ach, prawda, leśna pani,
Zupełnie tak, jak gdyby coś się śniło!

(składają ręce).
O pozwól nam zamieszkać z tobą na niej.
Leśna pani (siada na kamieniu i przyciąga dzie­
ci do siebie. Do końca już tak pozostają razem). 
Nie, dziatki, nie. Pomyślcie tylko: z trwogą 
Czekają was tam w domu ojciec, mama, 
Nie wiedzą gdzie ich dziatki błądzić mogą, 
Do granic mych ja was powiodę sama.

Małgosia (żywo).
Tak, trzeba iść. Matuchna nasza złota 
Już może tam zalewa się gdzie łzami.

Jaś (serdecznie).
Ale gdy znów napadnie nas ochota 
Zobaczyć cię—czy tu trafimy sami?
Leśna pani (wyjmuje małą książeczkę z bajka­

mi i wręcza dzieciom, mówiąc:)
Gdy przyjdzie wam ochota przybyć do mnie, 
To weźcie tę do rąk książeczkę małą 
1 myślcie, że tak wam by się ogromnie 
W królestwie mem na chwilę znaleźć chciało, 
A ręczę wam, że zaraz je ujrzycie!

Małgosia (bierze dar i przyklęka).
O dzięki ci, prześliczna pani lasu! 
Będziemy cię pamiętać całe życie.

Jaś (poważnie).
Trzeba nam iść, już mało mamy czasu
I jeszcze co nam w drodze się wydarzy.
(Całują Leśną panią w rękę po kolei, Jaś kłania 
się czapeczką i zwraca ku wyjściu, lecz po chwili 

zatrzymuje się).
Jaś.

Wróżko, a gdy będziemy siwi, starzy,
To nas już tu nie przyjmiesz pewno wcale? 

Leśna pani.
O, czemu nie? Gdy młodość was odbieży 
Przychodźcie też: ja wasze sny ocalę, 
W tęsknoty je ubiorę wieniec świeży 
1 znów wasz wzrok zapałem się rozjaśni, 
Bo młodość swą znajdziecie w państwie baśni!

Kurtyna zapada.
M. Zn.
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tworzą.
Przekład J. P,

(Ctag dalszy.)
Kapitan zaczął się niezwłocznie rozpyty­

wać o Hadjara, lecz kolonista francuski nic 
o nim nie wiedział. W okolicach Hammy nie 
słyszano wcale o obecności Hadjara. Należało 
przypuszczać, że groźny wódz opuścił krainę 
szottów algierskich i znalazł przytułek u Tu- 
ąregów południowych. Ktoś jednak słyszał, że 
Djemma pojawiła się chwilowo w okolicach 
Tozeur’u, dokąd się udała później, nie wie­
dziano.

19 go marca, raniutko, kapitan Hardigan 
dał hasło wymarszu. Niebo zlekka przysło 
nięte obłokami, zapowiadało dzień mniej upal­
ny niż poprzednie. Byli już w połowie drogi 
do Fedjedi. Wieczorem rozbili namioty wnie- 
wielkiej odległości od tego szottu.

Dnia następnego oddział posuwał się da­
lej brzegiem kanału. Grunt był bardzo nie­
pewny. Sondy własnym ciężarem zanurzały .się 
w piasek, a niekiedy nawet znikały w nim cał­
kowicie. To samo mogło się zdarzyć i z ludźmi. 
Przebywali właśnie najrozleglejszą sebchę tu- 
niską. Fedjedi i Djerod (szottów tych nie na­
leży mieszać z częścią pustyni tego nazwiska) 
stanowią właściwie jedno zagłębienie.£|

Kanał, przekopany przez Fedjedi, biegł 
po linii prostej od wschodu na zachód aż do 
kilometru 153-go, skąd zwracał się nagle ku 
południowi, równolegle do przesmyka ziemi, 
łączącego Tozeur i Nett.

Jeziorne kotliny, objęte ogólną nazwą 
szottów przedstawiają widok niesłychanie cie­
kawy. Niektóre z nich, naprzykład Djerid 
i Fedjedi, nie mają dziś wcale wody, nawet 
w części środkowej.

— Nie widzimy zupełnie wody — mówił 
Schaller do Hardigana i porucznika Villette, 
ponieważ przykrywa ją całkowicie skorupa sol­
na, niezmiernie ciekawa pod względem geolo­
gicznym. Zwróćcie uwagę na tentent kopyt 
naszych koni. Czy nie prawda, że zdają się 
stąpać po sklepionej powierzchni.

— Istotnie, potwierdził porucznik — za­
chodzi nawet obawa, czy nagle nie stracimy 
gruntu pod nogami...

— Należy posuwać się naprzód z wielką 

ostrożnością — wtrącił kapitan. Powtarzani 
to swoim ludziom nieustannie. W najniższych 
częściach zagłębień, nieraz konie zapadały 
aż po piersi.

— Zdarzało się to nawet wtedy, gdy ka­
pitan Roudaize badał tę sebchę. Zresztą czyż 
mało słyszeliśmy o karawanach, znikających 
nagle wśród piasków?

— Dziwny kraj!—zauważył Villette. Ani 
morze, ani jezioro, ani nawet ziemia we wła­
ściwym tegd słowa znaczeniu.

— Rharsa i Melrir — odezwał się Schal­
ler oprócz wody ukrytej, posiadają jeszcze wo­
dę na powierzchni basenów, leżących poniżej 
poziomu morza...

— Jaka szkoda! — przerwał Hardigan, że 
Djerid i Fedjedi mają charakter odmienny! Ka­
nał trzydziesto-kilometrowy wystarczyłby do 
wprowadzenia wody z zatoki Gabes! Od kilku 
lat już bylibyśmy korzystali z morza Sacha- 
ryjskiego.

— Istotnie szkoda ogromna — potwierdził 
Schaller. Nietylko bowiem koszt robót zmniej­
szyłby się znacznie, lecz powierzchnia nowego 
morza zwiększyłaby się w dwójnasób. Zamiast 
7200 kilometrów kwadratowych, czyli 720,000 
hektarów, morze byłoby się rozlało na prze­
strzeni 1,500,000! Badając mapę możemy się 
przekonać, że Djerid i Fedjedi zajmują po­
wierzchnię większą, niż Rharsa i Melrir. Praw­
dopodobnie nawet ten ostatni całkowicie za­
lany nie będzie.

— Kto wie — odezwał się Villette — 
czy grunt niestały, po którym stąpamy z taką 
ostrożnością z czasem się więcej jeszcze nie 
obniży, szczególniej gdy zaczną się przezeń prze­
sączać wody kanału. W takim razie południo­
we części Algieru i Tunisu staną się pastwą 
oceanu. Morze Śródziemne pochłonie wszyst­
kie szotty i oazy od wschodu do zachodu.

— Ho! ho! jak ten Villette puścił wodze 
fantazyi... Niczem arabowie pustyni! Pędzi 
naoślep, jak Strzała Nicola:

— Dalibóg, kapitanie!—zaśmiał się młody 
oficer — zdaje rai się, że nie powiedziałem nic 
nieprawdopodobnego.

— A pan co sądzisz o tem? — zwrócił 
się kapitan do Schallera.

— Z zasady opieram się tylko na faktach 
stwierdzonych — oświadczył inżynier. Któż 
odgadnie, jakie zmiany zajść mogą z czasem? 
Kto przewidzi kataklizmy? Na razie zado- 
wolnijmy się wspaniałym projektem morza Sa- 
haryjskiego.

Po licznych postojach w osadach, poło­
żonych na wąskim przesmyku ziemi, oddziela­
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jącym Djerid od Fedjedi, wyprawa, po zbada­
niu pierwszego kanału, dotarła do Tozeur’u, 
gdzie stanęła wieczorem 30-go marca.

ROZDZIAŁ VII
Tozeur i Nefta.

— Jesteśmy w ojczyźnie daktyli — mó­
wił wieczorem Nicol do brygadjera i Fran­
ciszka. Jestto prawdziwa „daktylarnia”, wyra­
żając się słowami kapitana. Takby też, niewąt­
pliwie powiedzieli moi przyjaciele As i Strza­
ła, gdyby mówić mogli...

— Bardzo pięknie — przerwał Pistache — 
swoją drogą, daktyle są zawsze daktylami, nie­
zależnie od tego czy zebrano je w Gabesie, 
czy też w Tozeur... nieprawdaż, panie Fran­
ciszku?

— Nie mam zdania w tej kwestji — od­
parł uroczyście zapytany, gładząc ręką wygo­
lony podbródek. Wyznaję, że nie przepadam 
za daktylami. Dobre one dla Arabów, lecz nie 
dla Normandczyków...

— Ho, ho, jesteś pan bardzo wybredny!— 
przerwał sierżant. Dobre dla Arabów! Czy sły­
szeliście coś podobnego? Właśnie dla Arabów 
są one za dobre, bo ocenić ach nie umieją? Co 
do mnie za daktyle oddałbym jabłka, gruszki, 
winogrona, pomarańcze, jednem słowem wszyst­
kie owoce Francji!

— Hm, hm... daktyle nie są do pogar­
dzenia — oświadczył Pistache, oblizując usta.

— Tak mówić może tylko ten, kto nie 
kosztował daktyli Djeridu. Jutro powiecie ina­
czej. Sam zerwę dla was ten przysmak... jędrny, 
przezroczysty... prawdziwy owoc rajski... przy­
puszczam nawet, że nie jabłko, lecz daktyl sku­
sił naszego pierwszego ojca.

— Bardzo możliwe — zgodził się bryga- 
djer, ulegający zawsze wpływowi Nicola.

— Nie sądź wreszcie, panie Franciszku— 
ciągnął sierżant po krótkiej chwili—że ja to tyl­
ko tak się unoszę nad daktylami Djeridu, a 
specjalnie nad daktylami z Tozeur... Zapytaj 
kapitana, porucznika... powiedzą ci to samo... 
oni się znają na dobrych rzeczach... Można na­
wet zapytać Strzałę i Asa!..

— Jakto? — zawołał zdumiony Franci­
szek — czyżby koń i pies...

— Obaj przepadają za tym owocem. Już 
o trzy kilometry przed Tozeurem nozdrza ich 
wciągały z rozkoszą słodką woń daktyli... Jutro 
uraczą się nimi należycie...

— Ha — zgodził się Franciszek — jutro 
więc i my z panem brygadjerem zrobimy za­
szczyt sławie Djeridu!..

Sierżant nie przesadzał. Istotnie, daktyle 

Djeridu uważają się za najprzedniejsze z ga­
tunku. Oaza Tozeur liczy przeszło dwieście ty­
sięcy palm. Zbiór daktyli wynosi rocznie prze­
szło ośm miljonów kilo. Deglat-en-nour1) sta­
nowi prawdziwe bogactwo okolicy, ściąga licz­
ne karawany, które przywożą wełnę, gumę, 
jęczmień, zboże, a zabierają tysiące worków 
przepysznego owocu.

Nic dziwnego zatem, że ludność Djeridu 
drży na samą myśl nowego morza. Wierzą mo­
cno, że tylko niezwykłej suchości powietrza 
daktyle ich zawdzięczają tak nieoszacowane 
własności.

Równocześnie z projektem zalania szottów 
zaczęto myśleć o zabezpieczeniu Djeridu przed 
piaskami pustyni. Zorganizowano coś w rodza­
ju urzędu leśnego, który zajął się utrwalaniem 
gruntu. Podobnie jak w landach francuskich 
zakładano plantacje eukaliptusów i sosen, sa­
dzono żywopłoty. Walka z przyrodą nie prze­
rywała się na chwilę, w przeciwnym razie bo­
wiem lotny piasek prędkoby zasypał i pochło­
nął rozkoszne oazy.

Wyprawa znajdowała się właśnie w środku 
Djeridu Tumskiego, gdzie najlepiej można było 
zdać sobie sprawę z robót Towarzystwa Fran- 
ko-cudzoziemskiego, przerwanych tak nagle 
Główne miasta tego kraju są: Gafsa, Chebika, 
Tozeur. Tu zaliczyć jeszcze należy wielkie oa­
zy jak Nefta i la Hammâ.

(c. d ni)

Z kraju i ze świata.
Ogrody cesarskie w Pekinie. Niedawno w pi­

smach europejskich zwrócono znowu uwagę na 
wspaniałe ogrody cesarskie w Pekinie, a to z 
powodu rzadkiej uroczystości, jaka miała w nich 
miejsce. W pewnej części tych rozległych par­
ków założono ogród zoologiczny i oto cesarzo- 
wa-wdowa chińska po raz pierwszy w życiu poje­
chała powozem sporządzonym umyślnie dla niej 
w Szanghaju, aby zwiedzić ten nowy ogród. Ko­
zła w nim niema, obrażałoby to etykietę 
chińską, gdyż woźnica siedziałby tyłem do cesa­
rzowej, natomiast za jej siedzeniem umieszczo­
ne są kozły po każdej stronie, tak, iż do kie­
rowania końmi potrzebnych jest dwóch stan­
gretów. Mogłoby się zdarzyć, iż lejce dotknę­
łyby cesarskiej głowy, a to pachnie karą 
śmierci. Podczas jazdy próbnej karoca kierowa­
na przez dwóch woźniców wywróciła się, ale 
jazda z cesarzową poszła gładko.

Dowód to jednak, że dwór chiński wstę­
puje na drogę postępu europejskiego.

9 Daktyl po arabsku.
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Redaktorka Ludwika Hauke. Wydawczyni Marya z Chomcntowskich Balińska.
W drukarni E. Szyllera, Nowy-Swht 34.

został cesarzem 
wtedy sprawo- 

i opiekunka ma­

dla uczniów.
Opieka troskliwa.

Sadowa 1O — 24.

Zgon cesarza chińskiego. Gazety amery­
kańskie donosiły przed paru tygodniami, o 
śmierci cesarza chińskiego, Kuang-Siu, który 
rządził Chinami przez lat 11. Młody 36-letni 
władca Chin objął rządy w r. 1889,^ jako mło­
dzieniec 16-letni. Ogłoszony 
jako 3-letnie dziecko, a rządy 
wała regentka Tsu-Hsi, ciotka 
łoletniego cesarza.

Z życia naszych wieszczów, (z ryc.). przez L. Jeleń- 
ską. — Pod Sasowym Rogiem, przez Z. Morawską. — Listy 
z podróży Jaskółki (z ryc.) — Ogrody i pałace cesarskie 
w Pekinie (ryc.). — Łowy w Guyanie (z ryc.). — Podróż 
w krainie baśni, przez M. Bogusławską. — Wtargnięcie 
morza, przez Juljusza Verne’a. —Z kraju i ze świata <z ryc.)

Dodatek: Stefanek na rybach, przez B. W.—Jadwi­
ga (wiersz), przez M. I. — Dzieciństwo Julci, przez Bro­
nisławę Włodkównę. — Wedle stawu grobla (djalog), przez 
M. B.—Zadania i łamigłówki.

w zakresie pierwszych 4-ch klas szkół filologicz., 
realn. komerc., handl-, techn. Przyjmuje chłopców 
od lat 7-min bez umiejętności czytania i pisania.

Przy redakcyi „Wieczorów
MAZOWIECKA 10 — 13 mieszkająca osoba, przyjmie na 
stancyę panienkę uczącą się. zapewniając troskliwą opie­

kę. Na żądanie pomoc w naukach.

-p-r^-n ii -m sTa.ta „"^T’îeczorô'W Rodzirmych“ -w^rzxosi: 
WARSZAWIE: rocznie z odnoszeniem do domu rub. 4, kwart, rub. 1, pocztą rocznie rub. 5 ~ vart. ™b- 1 
kop. 25. Zmiana adresu kop,. 15. Numer pojedyficzy/XlpF^AKCYI4ULICA »Łowiecka Nr. lÓ.

OGŁOSZENIA: po 20 kop. wiersz 1 szp. petitu. ADRES REDAKCYI, ULICA mazowiecna

! ! NOWY ADRES ! !
Plac Warecki 6, róg ul. Wareckiej

!! NOWY ADRES!!
Plac Warecki 6, róg ul. Wareckiej

----- f)

Wspotoa. % 14 (rúg Kruczej].

który przeniesiony został z ulicy Mazowieckiej 
Nr. 12, na Plac Warecki Nr. 6. róg Wareckiej.

POLECA: Sukienki, Palta, Ubranka, 
Najmocniejsze Mundurki, Fartuszki, 
Czapki, Kapotki i Kapelusze, 
Pończoszki, Skarpetki, Kamasze, 
Koszule, Kalesony, Chusteczki, 
Mankiety, Kołnierze, Krawaty. 
Wyprawki dla nowonarodzonych i do chrztu. 
Trykotaże francuskie chroniące od zaziębienia.

Przyjmuje się obstalunki z danych materjałów. 
PALTA i UBRANIA WYSORTOWANE ZA PÓŁ CENY.

8'łiism iiiMzjw®
Wpis półroczny 30 i 40 rb, Egzaminy 5 września. 
Zapis kandydatów do szkół obydwóch, podania 
i informacje od 19 sierpnia, codziennie w kance- 
larji szkolv od 11 do 1 rano i od.2 4 po poł.

Przy szkole pensjonat dla uczniów własnych
i obcych. Opłata 300 ib. rocznie. 3—2 

7-klasowy Zakład Naukowy żeński z pensyonatem, klasą 
wstępną, Zakładem Freblowskim i Szkołą Ochromarek 
JULII CZARNECKIEJ, Plac Św Aleksandra 14, rog 
Książęcej, telef. 44-45. Zapis uczennic od 20 sierpnia.

Lekcye rozpoczynają się 5 września.

Za panowania 
Kuang-Siu spa­
dły naChiny naj­
cięższe klęski: 
Francya zajęła 
Anam i Tonkin, 
Japonia zdobyła 
część Mandżuryi 
i wyspę Formo­
zę, wreszcie 
Niemcy zabrały 
znaczny szmat 
ziemiKiao-Czau. 
Młody cesarz w 
obec tych klęsk 
energicznie za­
brał się do re­
form w kraju, 
ale partja rządo­
wa wywołała re­
wolucję pałaco­
wą, cesarza u­

więziono, doradcy jego pouciekali lub oddali 
głowy pod miecz katowski, a rządy chwyciła 
w ręce dawna regentka, Tsu Hsi i dotąd je 
sprawuje. Kuang-Siu miał tylko tytuł cesarza, 
właściwie zaś był więźniem w pałacu cesar­
skim w Pekinie. Być może, że śmierć ce­
sarza, przyczyni się do utrwalenia w Chinach 
wpływów Japonji, która też prawdopodobnie 
decydować będzie w kwestji następstwa tronu.

7-klasowa pensja z klasami wstąpnemi
Stanisławy1 Kcsnerówny

49 Marszałkowska 49. 3-1
Zapis uczennic od 15 sierpnia—codziennie.777119


